
Rok III. Dnia 1. grudnia 1897. Nr. 23.

GŁÓWNY SKŁAD

z fab ryle angielskich i niemieckich,
tu d z ie ż  w sze lk ich  części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakośc i.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki ‘‘^#11

<(• SINGER i S'™ w Coventry.
W yłączne zastępstwo znakomitej fabryk1

i S ka (,,Dianaa ) w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czapki, potniki (Sw eatery) ,  pasRi, 

budki, pończochy.

Modne towary męskie.

Cenniki na zadanie. "Wi



Elektro-mechanik
we L w ow ie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W ARSTAT REPERACYJNY ROWERÓW.
W ykonuje też wszelkie roboty  w chodzące w zakres elektro-m echaniki.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X III. Rocznik.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie) 
nv R oczn a  p rzed p ła ta  z łr . 3 .50 . *

REDAKCYA 1 A D M IN IS T R A C Y A :

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1

PIOTR CHRZ4ST0W SK1
Handel w yrobów  że laznych, nożow niczych i kom ­

p letnych wypraw  kuchennych.

we L w ow ie, pl. Kapitulny 1.
(n a p rz e c iw  K a te d ry )

p ro s i S z . P . T . P u b lic z n o ś ć  o z a ż ą d a n ie  il lu -  
s tro w a n e g o  c e n n ik a  obe jm u jąceg o  szcze g ó ło w o  
w sz e lk ie  a r ty k . w  d z ia ły  p o w y ż s z e  w c h o d z ą c e .

Dla członków »Sokoła« i »Kolarzy« 
10% opustu.

- ^ ę r -

Poleca się znakom ite

Piwo skawińskie
1. kuracyjne (transwersalne),
2. eksportowe (jasne jak pilzneńskie),
3. Porter

z  krajowego browaru A . Kollorosa w  Ska­
winie.

Z am ów ienia m iej scowe i z prow incyi 
p rzy jm u je  i bezzw łocznie za ła tw ia

Biuro głównego składu przy ul. Łyczakow­
skiej I. 3  we Lwowie.

Większym odbiorcom znaczny rabat.

RADFAHR-HUMOR
i Kadfalir- Clironik

kosztuje w Niemczech 
kw artaln ie  2 M. 50 fen 
W A u stry i (ze stem pl.) 
kw artaln ie  1 z łr. 75 ci. 

R e d a k c ja :
F. M , R itt in g e r i M . K ie iuoscheg 

w  M o n ach iu m  .

F. LORD — Kraków, ul. Floryańska I. 55.
S k ła d  m aszyn  i  p rzyp oro  w  technicznych

poleca swój sk ład  ROWERÓW z pierw szorzędnych fabryk angielskich, n iem ieckich i krajow ych oraz 
w szelkich przyborów  do tychże jak : latarki, dzwonki, siodełka, oliwę do sm arow an ia  i do latarek ,

oliwiarki i t. p.
F a ch o w y  w a r s t a t  re p e ra cy jn y  pod k ie r o w n i c t w e m  m e c h a n i k a  f a b r y c z n e g o .

Przyjmuje się reperacye po cenach um iarkowanych.

HPF" Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



Rok III. Dnia 1. grudnia 189?. Nr. 23.
Przedpłata:

z  p rz e s y łk ą  p o cz to w ą : j

rocznie  . . ■ 4 zł.
półrocznie . . 2 ,  }
kw arta ln ie  . . 1 „ ,

Dla klubów  i tow arzystw  I 
gim nastycznych i spo rto - ; 
wycli przy p rzedp łac ie  na i 
10 egzem plarzy:

rocznie, . 
półrocznie

. 8 zł. — cl. 
•1 „50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20 et.

P ism o  fach o w e 
poświęcone sportowi kołowemu,

O rga n  u rzędo w y

Lwowsldego K . C., Krakowskiego K . C.,
0. K . S. Lwowskiego i innych.
W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O g ło szen ia :
1 stro n a  . . 24 zł.

7* , • . 12 „
U » • 6 „

Vs » • 3 „

Od w iersza petitem  15 ct.
P rzy  k ilkakro tnem  o g ło ­

szeniu  stosow ny rab a t.

Redakcya i Administracya 
w e  Lw o w ie ,

ul. S z o p e n a  1.
W K ra k o w ie :  księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką  d la  Rosyi 4  Ruble, 
d la  N iem iec 8 . M arek,

R O W E R  S W A T E M .
K om edyjka cykliczna w jednym  akcie.

N a p is a ł

D r .  R A F A .

(C iąg dalszy).

Scena 10.
K O Ł O W IC Z .

Zgadzam się z panią zupełnie — traci 
się połowę przyjem ności, g d y  na b icyklu  
jeździ się pomału. G dybym  śmiał, zapropo­
now ałbym  pani wycieczkę we dwoje — na 
P aw ła  oglądać się nie będziemy.

JU L IA .
P rzy ję łabym  chętnie propozycyą... ale 

to nie bardzo w ypada...
K O Ł O W IC Z  (przerywając).

Jeździć ze s ta rym  znajom ym  — da­
lekim  krew nym  — z daw nym  mężem ?!!

JU L IA  (śm iejąc się).
Ileż to pan znalazł sobie ty tu łó w  ? 

zwłaszcza ten  ostatn i je s t zupełnie o ry g i­
nalny...

K O Ł O W IC Z .
P raw da. — D aw ny mąż. , zdaw ałoby 

się, że w ty m  w ypadku  nastąp ił rozwód 
lub seperacya — za zgodą i na żądanie 
stro n  obu. — J a  z mej s tro n y  p rzyzw ole­
nia nie dawałem...

JU L IA  (żywo).
Ani ja  także!
K O Ł O W IC Z  (patrząc na Julie).

A więc?

JU L IA  (zmieszana).
Więc może ju tro  zrobim y m ałą w y ­

cieczkę ?
K O Ł O W IC Z .

Ju tro  ? C zy ty lk o  ju tro  ?...
JU L IA .

Czy pan m yśli dłużej zabawić w So- 
snowie ?

K O ŁO W IC Z.
Nie odemnie to będzie zależało... G d y ­

b y  mi wolno było tow arzyszyć pani czę­
ściej — przez całe życie!... Nic mi pani 
nie odpowiada.
JU L IA  (zm ieszana podaje m u  rękę, która.

Kotowicz całuje).
Panie Stanisław ie —• znaliśm y się la t 

ternu dziesięć — ja  się od tego czasu zm ie­
niłam...

K O Ł O W IC Z .
J a k  — to już  zauw ażyłem , — lecz 

mam rączkę pani. — W szelkich dołożę s ta ­
rań  — ab y  jej pani po dłuższem poznaniu 
nie cofnęła.,.

JU L IA .
T ak  się to  nagle stało, że prawdziwie 

nie wiem...
KOŁOAYICZ.

N agle?! i t y  Julciu, (poprawia się) 
pani mówi, źe się stało nagle ? P rzecież 
znam y się od tak  dawna. . a chwile spę­
dzone z panią zapam iętałem  dokładnie — 
tak  ja k b y  to wczoraj było. — Od naszego 
rozłączenia ciągle o pani m yślę — widzę 
panią we śnie — śnię o pani na jaw ie — 
o nie — to się nagle nie stało. W  czasie 
snu miewa się czasem uczucie dziwne..
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"jSI rH H S

Reithoffera Pneumatyk ' n a j le p s z y !  "

Prawdziwy tylko wówczas, skor° na każ

Josef

JOZEFA REITHOFFERA SYROW
Slcła-d. g łó w m y :

W Wiedniu VIIjI Scliottenfeldgasse Nr. 48. b, —  F A B R Y K I :  W PyriCh  
i w  Garsten obok Steyr, W. Austrya.

R o k  za ło że n ia . I 8 32 .

zclaje się, że kogoś łap iem y i chwycić 
chcemy — ale nadarem nie. — Ju ż  nas 
ty lk o  k ilka kroków  od upragnionego dzieh 
celu, by le  ty lk o  rękę w yciągnąć — by le  
naprzód skoczyć, — lecz nieokreślona ja ­
kaś siła cel od nas zawsze oddala, lub nas 
sam ych ubezw ładnia. Tego to ja  doznaję 
na sobie od la t dziesięciu. Coś mię zawsze 
pow strzym yw ało — ile ra z y  do pani zbli­
ży ć  się chciałem. — Ale nie m ówm y o 
tern — dziś w ierzyć ledwie mogę, że n a­
sze spotkanie nie je s t złudzeniem. W ydaje  
mi się, że we mnie w stąpiło słońce i oświe­
ciło mi duszę. Jasno  mi teraz  i ciepło i 
błogo... G d y b y  nie b icyk l — kto wie czy- 
bym  panią z o b a czy ł; je s t to jeden  powód 
więcej , b y  być gorliw ym  zwolennikiem 
koła. (Do siebie). Stało się — przepad ły  
moje zasady  — ale już  tego nie odrobię, 
niech się, co chce dzieje — wiem ty lko , że 
się czuję wesół i lekki do tego stopnia — 
żebym  w tej chwili pobił w szystkie św ia­
towe rekordy . (G dy Kołowicz kończy mó­
wić, wchodzi Paw eł. — Julia  kładzie pa­
lec na usta wskazując, Kotowiczowi m il­
czenie).

Scena II.
(Ci sam i, Paweł.).

P A W E Ł .
Szkapowski powiedział mi, że prosto 

stąd  odjeżdża. — Do Sosnowa ju ż  nie po­
wróci ; prosił mię b y  tam  w szystkich od 
niego pożegnać i odesłać jego rzeczy . (P a ­
trzy  na Julię i Kotowicza). A le co się wam 
stało — dziwne jak ieś macie m iny — 
czyście się nie pokłócili?

JU L IA .
Nie — przeciwnie...

P A W E Ł .
Co ? przeciwnie ? cóż to znaczy  ?!

K O Ł O W IC Z  {żywo).
M ożeby już  b y ł czas jechać — Jazda 

nocą po drogach p ry w a tn y ch  nie p rzed ­
staw ia uroku...

J U L I  A .-
Rzeczyw iście jechać już m usim y —- 

wszak wiesz, że nas prosili, ab y  wcześnie 
wrócić. {Po chwili nieśm iało). P an  S tan i­
sław  jedzie z nami.
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P A W E Ł .
B ardzo się z tego cieszę. — Robisz 

nam Stasiu praw dziw ą przyjem ność. Ale 
w y  coś zagadujecie mówcież prędko co 
się wam stało ?!

JU L IA .
(Opowiemy ci to  po drodze — a teraz  

w yjeżdżajm y.
K O Ł O W IC Z .

Czy m aszyny nie potrzebują oliw y ?
P A W E Ł .

Dziś rano napuszczone.
K O ŁO W IC Z.

A więc nie m am y co tu  dłużej robić. 
{Idzie do m aszyny Ju lii — bierze ją  i 
podprowadza). P an i pozwoli sobie pomódz 
p rz y  wsiadaniu ?

JU L IA .
Bardzo proszę.

K O Ł O W IC Z . [Podaje je j  rękę do wsiada­
nia  — odpycha lekko bicykl — sam siada 
i wyjeżdżają).

(Dokończenie nastąp i).

W Y C I E C Z K A  N A  K O L E
z W iednia wzdłuż Dunaju.

p. notatek kolarsko-turystycżnych, 
s k re ś l i ł

W A C Ł A W  K R Z E P O W S K I .

(Ciąg dalszy).

I I I .
Po praw ej stronie D unaju. — Urządzę- 

nie domów. — Gastliausy. — Grafenegg. — 
Winnice.

B yła godzina 9. rano, słońce coraz 
bardziej poczynało dokuczać. Jazd a  dalsza 
z T ulln  je s t dla cy k lis ty  bardzo lekka, 
natom iast jednak  m onotonna; jedzie się tu  
ja k  po stole, — najm niejszego wzniesienia 
lub spadku. Szybko też m ijałem małe osady 
Neuaigen, B irnbam n i Neustift. N a prawo 
ciągnie się pasmo pagórków, zwane „W a- 
g ram u, k tó re  oznaczają granice, jak ie  da­
wniej zajm ow ał D unaj. Równina cała za­
siana licznemi wioskami, ziemia urodzajna, 
a up raw a pól bardzo staranna, — dobro­

b y t mieszkańców widoczny, a świadczą o 
tem porządne budynki mieszkalne i gospo­
darcze.

G alicyanin p rzyzw yczajony  do nędzy 
naszej w chatach włościańskich, zdziw iłby 
się bardzo, w idząc mieszkanie chłopa niższo- 
austryąckiego, urządzone w ytw ornie, jak  
u galicyjskiego miasteczkowego obyw atela. 
Dom k r y ty  dachem, k ilka pokoi umeblo­
wanych po miastowemu, kuchnia kaflowa 
zaopatrzona w potrzebne żelazne i b la­
szane naczynia. Zabudow ania gospodarcze 
również urządzone postępowo.

W  każdej wsi je s t  „G asthaus“, a na­
wet kilka, gdzie natu ra ln ie  nie sp o ty k a  się 
pejsatego żydka, ty lk o  jednego z m ieszkań­
ców wsi, k tó ry  zajm uje się ty m  bocznym 
zarobkiem. Ja k  to miło i w ygodnie dla cy ­
k listy , jeżeli co parę kilom etrów  może zna- 
leść p rzy zw o ity  posiłek, naw et pieczyste, 
zagasić pragnienie świeżem piwem lub czy- 
stem samorodnem winem, — hyg ien ista  zaś 
może się uraczyć mlekiem w różnych po­
staciach. Ceny są również jak  na  tu tejsze 
stosunki p rzystępne

M inąwszy wieś wielkich rozm iarów  
G rafenw órtli spostrzega się w odległości 
trzech kilom etrów  wieże zamku G-rafenegg.

Zamek w łaściw y zbudow any je s t na 
sztucznem wzniesieniu do siedmiu m etrów  
Wysokiem, dokoła oblany wodą. — Do 
przejścia służą dwa m osty. S ty l budow y 
czysto gotycki. Zamek opatrzony  je s t 
w  przestronne g a le ry e  i w ysoką wieżę.

Oglądać też można w prześlicznych 
salach bogate zab y tk i średniowieczne, jak  
zbroje, obrazy  i tro fea  m yśliw skie. Zamek 
w raz z innym i budynkam i i rozleg łym  p a r ­
kiem jest otoczony wysokim  murem. H isto ­
ryczne wspom nienia tego zam ku sięgają 
jeszcze czasów A warów , a krw aw e zapi­
ski zostawili po sobie Szwedzi i Francuzi. 
Napoleon w zwycięskim  syyym pochodzie 
w 1809 roku m iał w zamku G rafenegg 
przez jednę noc swoją kw aterę.

Zamek ten  je s t obecnie w posiadaniu 
rodz iny  hrabiów  B reuner-E nkevoirt i pod­
czas niebytności właściciela je s t o tw artym  
dla zwiedzających.

W jechałem  tu  w krainę winodajną, — 
całe stoki pagórków  zielenieją od winnic, 
a wzdłuż gościńca na przestrzeni paru  k i­
lometrów ciągną się piwnice, w yku te  w ska­
łach, od przodu obmurowane, w k tó ry ch  
mieszkańcy okoliczni przechow ują w kolo­
salnych rozmiarów beczkach wina. N a sp ra­
gniony ję z y k  ślinka sp ływ a — n ies te ty  —
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w szystkie piwnice pozam ykane silnemi 
w żelazo okutemi drzwiami.

Otóż i K rem s, zsiadłem z koła, bo 
przez główną ulicę je s t jazda wzbroniona. 
W krótce siedziałem w restau racy i, ocze­
kując niecierpliw ie na zamówioną potrawę,. 
Polak  ja k  głodny to z ły  — tak  też było 
ze mną, — 'w  m iarę jednak zaspakajania 
głodu i pragnienia, p rzy b y w ał i lepszy  
humor. Odległość ja k ą  z W iednia do Krems 
przebyłem  w ynosi około 80 kim.

(0 . d. n.)

W  K W E S T Y I  Ł A Ń C U C H A
blokow y czy  rolkow y, w ypow iedział zda­
nie swoje Jan  Renold znany  fa b ry k an t 
łańcuchów w M anchester. Pisze on miano 
w icie: 3/16” ł a ń c u c h y  s ą  z a w ą s k i e .  
Ilek roć otrzym am  zamówienie na 3|lc” 
łańcuch, odpowiadam zawsze 1|4” łańcuchy 
są najwęższe, jak ie  fab ryku ję , albowiem 
z technicznego stanow iska uważam, że p rz y  
ty ch  rozm iarach są już s z ty f ty  łączące, 
bloki i ogniwka łączące tak  drobne, że 
dalsze ich zmniejszanie je s t niemożliwe, 
bez ujemnego w pływ u na w ytrzym ałość łań­
cucha. U żyw am  zresztą  specyalnego m ate- 
ry a łu  i 1/4” moje łańcuchy nie są ani 
cięższe, ani szersze od s/16” łańcuchów 
z innych fabryk, a p rz y  tern m ając szersze 
łożyska na s z ty f ty  łączące i blold, są rów no­
cześnie mocniejsze.

N i e  z a l e c a  s i ę  ł a ń c u c h ó w  o 
k r ó t k i c h  o g n i w a c h .

O trzym uję czasem zamówienia na '/*” 
i podwójne łańcuchy rolkowe, w ykazałem  
jednak  na podstaw ie doświadczeń, że te 
nie są wskazane, a to z następujących po­
wodów :

1. albowiem części trące  są za drobne, 
nie mogą być  więc dostatecznie w y trz y ­
małe, łańcuchy tak ie  zatem  trw a ją  bardzo 
krótko, jakkolw iekby z początku bardzo 
lekko chodziły.

2. albowiem zwiększenie ilości po trze­
bnych ogniwek, nie pozw ala p rz y  fab ry - 
k acy i uniknąć choćby bardzo drobnych 
niedokładności. Łańcuch bloczkow y 1” składa 
się z 60 części na stopie ang., łańcuch zaś 
ro lkow y 1/s” z 120 części.

8. albowiem większa ilość części sk ła­
dowych łańcucha podnosi jego cenę i ciężar.

Nie jestem  przeciw ny łańcuchom rol­
kow ym  jako  takim, byłem  bowiem p ierw ­

szym, k tó ry  je  w życie w prow adził, za­
stanaw iając się jednak  obecnie dokładnie 
nad nimi przyszedłem  do przekonania, że 
jeśli ogniwko zmniejszone je s t poniżej 1” , 
niepodobna uzyskać płaszczyzn dość w y ­
trzym ałych , by zbudować rzeczyw iście do­
b ry  i trw a ły  łańcuch.

Z ty ch  powodów sądzę, że niema 
lepszego łańcucha ja k  bloczkowy, o ile ta ­
kow y zbudow any został nienagannie i o ile 
b ieży na należycie w yciętych  kołach zę­
batych.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Wiedeń, dnia 28. listopada 1897.
Z ebrania tow arzyskie  urządzane przez 

„Polski klub cyklistów " odbyw ają się co 
czw artek w re stau racy i L ehningera (I. Jo- 
hannisgasse 2), i cieszą się licznym  
udziałem polonii wiedeńskiej. W  ub ieg ły  
czw artek zaszczycili zebranie obecnością 
swoją posłowie do R ad y  państw a panowie 
D r. W . Lewicki z żoną i D r. F . W inkow ­
ski, k tó rzy  rów nież zgłosili swoje p rz y ­
stąpienie (lo k lubu; oprócz ty ch  by ło  wiele 
pięknych pań i liczna młodzież, tak , że 
sala obliczona na 50 osób, nie m ogła 
w szystkich pomieścić. Bawiono się wesoło, 
a w ieczór urozmaicony b y ł  g rą  na skrzyp  - 
cach p. A ust i deklam acyą p. R y cb tera , — 
a g rą  na fortepianie pani baronowej Kasz- 
nicy, zachęcona młodzież zatańczyła m a­
zura, później walca i polkę. Około godziny 
1-szej w nocy rozeszło się tow arzystw o, 
zachęcając się nawzajem do p rzy b y c ia  
w następny  czwartek. A  zatem  klub c y ­
klistów  rozw inął swą działalność w kw estyę, 
k tórej b rak  wielki daw ał się ucznwać 
w W iedniu, to jest, rozbudził życie tow a­
rzysk ie  m iędzy polonią w sto licy  naddunaj- 
skiej. W  przyszłym  tygodniu  zam ierza W y ­
dział klubu urządzić Wieczorek inaugura­
cy jn y  w większych rozm iarach.

W  bieżącym  miesiącu okazał się na 
pułkach księgarzy  wiedeńskich ślicznie 
opraw ny  tom pod ty tu łem  , ,R adlerei“  
(Kolarstwo), nakładem firm y a rty sty czn ej 
Gerlach i Schenk. Jestto  zbiór różnych 
szkiców, rysunków  i innych fan tazy i z życia  
kolarskiego, k tó re ubiegłego karnaw ału na 
wieczór kostium ow y a rty śc i nadesłali. Re- 
produkcye są w czarny, kolorow y i fo to­
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graficzny sposób w ykonane i w ypełnione 
są licznemi wierszam i znanych sił lite ra ­
ckich w W iedniu. M iędzy innym i znajduje 
się też ry sunek  a r ty s ty  Z ygm unta Ajdu- 
kiewicza. Dzieło to w ogóle je s t bardzo 
a rty sty czn ie  ułożone i może stanowić ła­
dną ozdobę na stole miłośników sportu ko­
łowego. Cena w ynosi 6 złr.

U biegły  sezon kolarski w W iedniu 
rozwinął sport nasz do wielkich rozmiarów, 
wiele natu ra ln ie  przyczyniło  s ę do tego 
swoboda nadana tu ta j cyklistom. Świadczą 
o tem  dosadnie cy fry , m am y bowiem 
w W iedniu przeszło 300 rozm aitych k lu ­
bów _ kolarskich i obliczają około 40.000 
cyklistów , liczba, k tó ra  się w jednym  roku 
podwoiła. N aturalnie należy  uwzględnić, 
że w mieście tak  wielkiem koło ma p rze­
ważnie zastosow anie jako środek kom uni­
k acy jn y , a część mniej sza używ a go ty lko  
dla przyjem ności. Z rozpowszechnieniem 
się ko larstw a rozw inął się odm ienny sport, 
zawód k radzieży  kół, tak, że policya wie­
deńska je s t_naw et n a  trop ie jak iejś spółki 
złodziejskiej. K oła byw ają w różny  sposób 
kradzione, szczególnie, g d y  nieostrożny  cy ­
k lis ta  pozostawi swą m aszynę przed do 
mem, sklepem, kaw iarn ią i t. p., — p rz y ­
szedłszy z powrotem ze zdziwieniem nie 
znajduje swego ko ła ; byw ają  też inne le ­
piej obm yślane w ypadki kradzieży . Koła 
b y w ają  następnie dla pokrycia śladów po­
znania różnie zmieniane, części składowe 
wym ieniane, m arki firm y zacierane, a na 
w et inaczej emaliowane. W ykaz policyi 
wiedeńskiej z ostatnich czterech miesięcy 
zestaw ia sitmę skradzionych kół na 60 sztuk, 
w artości około 10 ty s ięcy  złr.

W. Krzepowski, sekretarz P. K. C.
\  J. Laimgrubengasso 19. III]] 2.

I p u c l ]
O ddział K ołowników  Poznańskiego

Sokoła w Poznaniu odbył na Nadzwyczajnem 
Walnem Zebraniu dnia 28. października uroczy­
ste zamknięcie tegorocznych oficyalnych wycieczek 
t, j. III. sezonu, w lokalu zwykłych posiedzeń.

Po zagajeniu zebrania przez druha naczel­
nika , zdał sekretarz z działalności Oddziału 
w ubiegłym sezonie następujące sprawozdanie :

Zebrań odbyło się razem 30, z tych - 
nadzwyczajne i 1 walne. Członków liczy Oddział 
40, z tych 32 czynnych, i to 12 starszych 
(nad 30 lat) i 20 młodszych. Wycieczek odbyło 
się 48 i 1 wyścig, a ujechanych kilometrów 
razem 12848,2. Najwięcej ujechali kilometrów i 
odebrali medale druhowie : Wacław Iwankowski i 
Karol Rzepecki wielkie srebrne, Franciszek Mań- 
czak i Jan Zabłocki małe srebrne, Stanisław 
Brzeski i M. Zabłocki małe miedziane posre­
brzane. Najdłuższa wycieczka wynosiła 110, a 
najkrótsza 10 km., przeciętna 45,5 km. Wycie­
czki odbywały się oprócz 8 mniejszych wieczor­
nych, bez wyjątku w niedziele i święta i były 
tylko jednodniowe.

Ponieważ Oddział nie posiada własnego 
toru, udał się do Zarządu tutejszego „Yerein 
fur Radwettfahren“ z prośbą o pozwolenie 
użycia ich toru. Warunki jednakże były do 
przyjęcia niemożliwe i wyścig dnia 18. lipca od­
był się na szosie do Stęszewa - Buku, przy nie­
pogodzie i silnym przeciwnym wietrze. W biegu 
pierwszym, dystans 30 km. odebrali premie : 
1. Stan. Brzeski, w 1 godź, i 20 min., 2. Hie­
ronim Paul, w 1 godź. 23 min. 3. Wacław 
Iwankowski, w 1. godź. 29 min. W biegu dru­
gim dla starszych, z ustępstwami, dystans 12 km. 
odebrali premie: 1. Franciszek Mańczak w 3o
min,, 2. Jan Zabłocki, w 35 min. 1 sek., 3. Ka­
rol Rzepecki w 35 min. 2 sek., wszyscy 3 bez 
ustępstw, ćwiczenia rejowe odbywały się w każdą 
niedzielę rano w Yilla Flora, a jeździł je Oddział 
na zlotach w Śremie i Miłosławiu. Celem pielę­
gnowania życia koleżeńskiego zjeżdżał się Oddział 
z Oddziałami innych gniazd, jak w Nowemmie- 
ście, Miłosławiu i t. d. Potem wygłosił druh 
Frąckowiak odczyt „O kolarstwie14, za którego 
piękne opracowanie, zebranie gromkiem ,,Czołem“ 
podziękowało. W końcu uchwaliło zebranie od­
bywać w półroczu zimowem posiedzenia w każdy 
poniedziałek to 1. i 15. każdego miesiąca, po­
czerń druh naczelnik ofieyalną część zebrania 
zamknął, wyrażając nadzieję, że na przyszły se­
zon Oddział się powiększy i w rezultatach sezon 
ubiegły przewyższy.

Obecny Wydział tworzą druhowie :
B. Samoliński naczelnik, A. Biskupski i Ka­

rol Rzepecki przodownicy, Stanisław Mańczak 
skarbnik, W. Radzimski sekretarz, M. Zabłocki i 
Teofil Preiss radni.

Lokal Oddziału: kawiarnia Jagielskiego na 
Sw. Marcinie nr. 56.

B. Samoliński W . Radzim ski 
naczelnik, św, Marcin 49. sekretarz,
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—  M ł o d y  A k a d e m i c k i  K.  C.  we Lwowie 
założony w lipcu br. rozwija się coraz pomyśl­
niej, mimo że powstał w warunkach dość cię­
żkich, gdyż pod sam koniec roku szkolnego. 
Liczba członków je s t już pikażna. dosięgła bo­
wiem cyfry 30 a w liczbie tej mieści się kilka 
kolegów-techników. W  dość krótkim czasie u rzą­
dził klub ten wiele wycieczek bardzo pięknych, 
urządzono nawet 3 . października wyścig drogowy 
8-kilometrowy na szosie janowskiej, w którym 
rozdano 2 nagrody. Jak  na młode towarzystwo 
niespełna 4 miesiące istniejące, to bardzo wiele, 
a jeżeli się nadto zważy, że klub ten je st już 
wzorowo wewnątrz zorganizowany i coraz większą 
zaczyna cieszyć się sympatyą między kolegami 
tak akademikami jak i technikami, to śmiało 
stwierdzić można, że w niedługim czasie zajmie 
on wybitne stanowisko w kołach akademickich. 
Cele jego są tak jasne i zdrowe i tak szlachetne 
korzyści na oku mające, że nawet trudno wy­
obrazić sobie, iżby klub ten nie stał się z cza­
sem ulubionem towarzystwem akademiekiem, gdyż 
ćwiczenie ciała w sposób nadzwyczaj przyjemny 
na wolnem powietrzu w towarzystwie kolegów, 
musi znaleść pokaźną liczbę zwolenników. Rower 
zaczyna się rozpowszechniać z niesłychaną szybko­
ścią między akademikami i słusznie, przekonano 
się już bowiem o zbawiennym wpływie jak i jazda 
na kole na zdrowie wywiera. Każdy przyznać 
musi, że jazda na kole na świeżem powietrzu, 
wśród zieleni gajów i łąk, słowem na łonie na­
tury, przyniesie tysiące korzyści duchowych i f i ­
zycznych, i że po ciężkiej nużącej pracy jakiej 
wymagają studya uniwersyteckie, rower jest nader 
właściwą rozrywką. (Czasop. Akademickie).

—  W  k o r e s p o n d e n c y i  z F r a n k f u r t u  
n. M. (A . S.) do Dziennika polsk. znachodzimy 
następujący ustęp :

„Oprócz wspaniałych pojazdów czterokon- 
nych i dwukonnych, gigów i innych grymaśnych 
wymysłów znudzonej liaute finance  tutejszej, 
olbrzymi wprost kontygent sportowy stanowią ko­
larze obojga płci, których liczba przewyższa sunie 
20.000!

Od klasy robotniczej począwszy, a skoń­
czywszy na arystokracyi rodowej i pieniężnej 
wszystko to, wraz z dziećmi, wyrusza o rozma­
itej porze dnia na rowerach w rozmaite strony. 
Prawdziwy obraz fin  de siecle, który przed 
rokiem jeszcze zasługiwał oryginalnością swego 
wyglądu na umieszczenie go w humorystycznem 
piśmie, dziś nietylko, że nie zadziwia nikogo, ale I

co więcej, s ta ł  się  je d r e m  conditio sine (/nil 
non p rz y  najm ow aniu  g u w ern eró w  i g u w ern an tek . 
P ie rw sz e  bow iem  p y tan ie , zad an e  s ta ra ją c y m  się 
o podobne  p o sa d y , j e s t :  „Ronnen Sie gut 
radeln  ? "  T o  też  obrazków  ta k ic h  m ożna co 
k ro k  m nóstw o sp o ty k a ć . D w oje, tro je  lu b  czw oro 
dzieciaków  na  ro w erach , a  z a  nim i p o w a żn a  an ­
g ie lsk a  m iss lub  p ik an tn a  fran cu sk a , a  najczęściej 
„eine gemuthliche Deutsche“ zd rad za jąca  
sza lo n y  b rak  g u stu  w  u b ra n iu  row erow em  i ocię­
żałość  w' ru ch ach . C zęsto  n a w e t lek c y e  pam ięciow e 
o d b y w ają  się  w te n  sposób  w śród balsam icznej 
w oni lasów .

S p o rt ten , k tó ry  z ra z u  w y w o ła ł oburzen ie  
w ład z  m ie jsk ich  i rząd o w y ch , w  p rz ec ią g u  n ie ­
sp e łn a  roku , n ie ty lk o  że  p o k o n a ł je ,  a le  r o z r o ­
stem  sw ym  olbrzym im , obejm ującym  w szy s tk ie  
k la sy  sp o łe cz eń s tw a , z m u sił do u s tę p s tw  i w y­
w a lcz y ł sob ie  p raw a, o jak ic h  n ie  m a rz y ł p r z e d ­
tem . 1 ta k  uchw alono w m ag istrac ie  zb u dow an ie  
d ro g i w la sac h  tu te jsz y c h  t y l k o  d l a  c y k l i ­
s t ó w  n a  p rz e s trz e n i 2 mil, l 1/ ,  m etra  sze ro k ie j, 
ca łe j o p o k ład z ie  cem entow ym  ! J e s t to  p rz y k ła d  
g o d n y  is to tn ie  naślad o w an ia  ! A  je ś li  się zw aży , 
że  w n a jb liższy ch  w io sk ach , g m in y  z w łasn e j 
in iey a ty w y  i n a  w ła sn e  k o sz ta  u rz ą d z iły  podobne  
d ro g i d la  cy k listów , to ja k ż e ż  sm utno  p rz e d s ta ­
w ia się  ów zak a z  je ż d ż e n ia  n a  ro w erach  w Z a ­
ko p an em  ! C zegóż dow odzi te n  rzeczy w iśc ie  sm u ­
tn y  w y p ad ek  śm ierci m ło d z ień ca , k tó ry  się z d a rz y ł 
te g o  l a t a ?  N iczego w ięcej, j a k  n io p rze zo r-  
ności, k tó ra  ta k  n a  row erze  ja k  i n a  koniu , 
zaw sze te  sam e fa ta ln e  sk u tk i z a  sobą pociąga. 
C zyż w ięc m ożna d la teg o  w  m iejscow ości takiej 
w łaśn ie  j a k  Z akopane, zakazyw ać  te j je d n e j  z n a j­
zd ro w szy ch  p rz y je m n o śc i?  W sz ak ż e  tu ta j  dzieci i 
m łodzieńcy, d z iew czą tk a  i p a n n y  d o ro s łe , w szy stk o  
to  sp ieszy  p rzew ażn ie  na  ro w erach  do sz k o ły  i 
w ra ca  w te n  sam sposób do dom ów, w śród  n a ­
t ło k u  powozów, tram w ajów  k o n n y ch  i e le k try c z ­
n y c h  ! U czą się  w te n  sposób w szy scy  ostrożnośc i 
i- ba rd zo  rzad k o  k ied y  z d a rz y  się ja k i  w y p ad ek .

Obok row erów  zw olna z ac zy n a ją  w y stępow ać 
n a  w idow nię „ m o to ry  b e n zy n o w e '1 ro zm aiteg o  k a ­
lib ru . I  ta k  dw a, trz y  i cz tero k o ło w e , pędzące  
z sz a lo n ą  szybkością, ró w n a ją c ą  się ch yba  loko­
m otyw om  ; oprócz te g o  m oto ry , pow ozy , d o g e a rty , 
lan d a u e ry  e tc . T o te ż  p o p o łu d n iu  m iędzy  4. a 6 . 
b u lw a ry  tu te jsz e  s tan o w iące  p o łączen ie  m iasta  
z  lasam i, p rz e d s ta w ia ją  ob raz  z a is te  g o d n y  wi­
d zen ia , a  p rzy p o m in a jący  ro zm a ito śc ią  sw o ją  b u l­
w ary  p a ry s k ie " .

—- N a m i e s t n i k  N.  A u s t r y i  h r . K ie l-  
m an seg g  z o s ta ł n ied aw n o  zam ian o w an y  czło n k iem  
honorow ym  u rz ęd n icz e g o  K . C. w e W ied n iu  i 
z ja w ił się  te ż  n a  u rząd zo n y m  w zesz ły m  m iesiącu  
p rz ez  ten  k lu b  n a  o tw arc ie  zim ow ego sezo n u  w ie­
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czorku. Po powitaniu go przez prezesa Paw li­
ckiego zabrał głos hr. Kielmansegg i w dłuższej 
przemowie podniósł znaczenie koła jako środka 
komunikacyjnego, porównując przytem stosunki 
austryackie z francuskimi, belgijskimi i innych 
krai. Oświadczył dalej, że zawsze broaić będzie 
spraw cyklistyki, nie jednak jako sportu, lecz 
jako środka komunikacyjnego, który dotychczas 
ani w części nie został tak ocenionym, jak na to 
zasługuje. W skazując wreszcie jak  znakomite od­
daje koło usługi urzędnikom pąństwowym w słu­
żbie, przy sposobności komisyi i jazd inspekcyj­
nych w mieście i na wsi i jak  wielkie ma koło 
znaczenie dla zdrowia urzędników — zwłaszcza 
przy ich życiu siedzącem, zakończył hr. Kiel­
mansegg swą mowę życzeniami na pomyślny roz­
wój klubu urzędniczego.

— P o l s k a  c y k l i s t k a .  Do tej pory żaden 
z Polaków nie brał udziału w ważniejszych wy­
ścigach kołowych — mamy za to rodaczkę z re- 
putacyą światową. Je s t nią panna Stanisława Ko­
walska, córka szynkarza i exkonsylmana Augusta 
Kowalskiego, z Chicago. W ubiegłym tygodniu po­
pisywała się ona w wyścigach panien, w Bay 
City, Mich., i otrzymała pierwszą nagrodę. (W ia­
domość te  czerpiemy z toledoskiej ,,Ameryki“ 
z 23. l(h  b. r.).

—  W y s t a w a  S t a n l e y ’ o w s k a  otworzyła 
w tym roku szereg wielkich międzynarodowych 
wystaw kolarskich. Odbyła się w czasie od 19. 
do 27. listopada. W Grudniu odbędzie się od 3. 
do 11. National-Show, w Londynie ■, od 4. do
25 . Salon du Ctycle w P aryżu; od 15. do 30, 
Exposition du Cycle również w Paryżu.

— C i e k a w e  p r ó b y  przedsiębierze pewien 
cyklista w Grazu zabierając na row er gołębie 
pocztowe, które o przybyciu do calu najrychlej 
przynoszą o tern do domu wiadomość. Zastosowa­
nie przenoszenia w tej drodze wiadomości może 
mieć ważne znaczenie dla wojskowości.

—  U r o c z y s t o ś ć  p r z y j ę c i a  100 .000-nego 
członka obchodziła Liga Amerykański eh Cykli­
stów.

—  W  g r o n i e  ż a ł o b n y c h  g o ś c i  odpra- 
wadzającyeh w Limburgu (Holandya) pewną 
młodą damę na wieczny odpoczynek, postępowały 
dwie starsze damy w ciężkiej żałobie z rowe­
rami nieboszczki, owiniętymi w krepę. Ma to 
być zresztą w Ilolandyi na porządku dziennym.

— P o p ę d z a c z  ś w i ń  n a  r o w e r z e  to 
najświeższa nowość na polu naszego sportu. 
W  zeszłym tygodniu widziano takiego na drodze 
z Neuhemsbachu do Sippersweldu. Cyklista uwią­
zał świnię na długim sznurku do głowy roweru 
i popędzał ja  w porządnym kłusie. Jakiś czas 
biegła Świnia posłusznie, aż nagle skręciła z drogi

ku lasowi, a cyklista znalazł się w jednej chwili 
w rowie.

— F r a n c u z  C o r r e  odbył podróż na trzy ­
kołowym samochodzie z Paryża do Berlina 
(1169 km.) w 9 4 l/2 godzinach.

—-  F r a n c u z  L o m b a r d  poprawił znów na 
torze w pałacu krzyształowym w Londynie re­
kord l km., na 0'584 s Dotychczas stał on
0 : O9 1j5. Przy starcie z miejsca potrzebywał
1 : 8 3/5 (rekord dotychczasowy Jaap Edena 1:10).

— M a t c h  m i e d z y  d w o m a  s t a r y m i  
r y w a l a m i  J a c ą u e l i n e m  i M o r i n e m  
odbył się 14. z. m. w Paryżu. Ku wielkiej ra 
dości publiczności zwyciężył w obu biegach Jac- 
ąaelin.

— M a t c h  między Jacąuelinem a Arendem 20. 
zm. w Paryżu przyniósł znów Jacąuelinowi zwy­
cięstwo w obu biegach.

—  W  j e ż d z i e r e k o r d o w e j  n a  g o ­
ś c i ń c u  zrobił Julcs Dubois 50 km. w 1 :0 9  
(dotychczasowy rekord A. Lintona 1 :0 9 :3 1 ‘L), 
100 km. w 2 : 2 1 : 1 0  (A. Linton 2 29 :58‘l !5) i 
100 mil ang. tzn. 1609 km. w 4 : 11 : 25 (Chase 
4 : 1 6 :  85).

I dziedziny techniki, fabrykacji i handlu.
M o n o c y k l  nadający się do użytku prak­

tycznego wynalazł znany fabrykant motorów 
H e r m a n  G a n s w i n d  t  w Schóneberg pod 
Berlinem, O wynalazku tym znachodzimy w wy­
chodzącej w Berlinie „Deutsche Tageszeitungu 
wzmiankę, że wynalazca produkował swoje koło 
w ces. urzędzie patentowym przy Luisenstrasse. 
W edług słów tego pisma je s t to koło nadzwyczaj 
lekkiem i łatwem w użyciu, tak że można je, 
przy użyciu małego wałka na przodzie, w ciągu 
5 minut opanować. Dokładnego opisu tego wyna­
lazku jeszcze do tej chwili nie posiadamy, a 
skoro go otrzymamy, nie omieszkamy czytelników 
naszych zaznajomić z konstrukcyą tego koła.

Rozpisują się tez pisma berlińskie o innych 
wynalazkach Ganswindta, mianowicie o trzykoło­
wym pojeżdzie mogącym pomieścić prócz czło­
wieka wiozącego (za pomocą przyrządu porusza­
nego nogami) jeszcze dwie lub trzy osoby. Poru­
szanie tego pojazdu tak ma być lekkie, że wy­
konać je  może pięcioletnie dziecko.

Prócz tego je s t Ganswindt na ukończeniu 
z budową maszyny do latania, której znawcy ro­
kują rozwiązanie problemu napowietrznej jazdy.
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„ W ę g ie rsk i zw iązek  k o la r s k i1' n ie  p o siada  
w praw dzie  sw ego w ła sn eg o  p ism a, p rz y ją ł  je d n a k  
t rz y  tam te jsz e  p ism a jak o  sw e urzędow e g aze ty , 
w k tó ry ch  u m ieszcza  u rzęd o w e  w iadom ości. G aze ­
tam i te iu i s ą : ,,M a g y a r K e re k p a ro s  es A th le tik a i 
S p o rt1' w ychodząca  ro k  6 ., „ S p o rtv ila g ‘‘ w ycho­
d z ąc a  ro k  4 . obie w  B udapeszc ie  i K e re k p a r -  
s p o r t"  w ychodząca  ro k  2 . w P ięciokośc io łacb , 
W  te n  sposób in form ow ani są  w szy scy  cz ło n k o ­
wie o sp raw ach  zw iązkow ych . —  N ajb ard z ie j 
ro zpow szechn ionem  je s t  p ie rw sze  z ty c h  pism , 
t .  j .  „M ag . K e re k p a ro s  es A th le tik a i S p o r t ' ' b ę ­
dące o rg an em  1 7  n a jw iększych  to w a rzy s tw  w k ra ju , 
red ag o w an e  p rz ez  d ra  K olom ana, I I . p e z ^ d e n ta  
Zw iązku.

Skrzynia korespondencyjna.

N a liczn e  z a p y ta n ia  co do m ającej w yjść 
k a r ty  G a lh y i  i B ukow iny  z częścią  W ę g ie r  od­
pow iadam y n a  raz ie , że  w idzieliśm y ju ż  o s ta tu ią  
k o r re k tę  i m ożem y się w y raz ić  o tem  w ydaw ni­
c tw ie  j a k  na jlep ie j. K a r ta  będ zie  w p ierw s ych 
dn iach  g ru d n ia  uko ń czo n ą , z nasze j zaś s tro n y  
m a b y ć  do n ie j d o d an y  k o m en ta rz  d la  cyk listów , 
ta k  że  całość pow inńaby  być  do k o ń ca  styczn ia

czyć ,
gui<UVVą« '-'C/IIOp HIC Uct oIĄ< J L-bZiCZiv5 il/ilo UAIlcl
lecz  nm że j ą  ju ż  b ędziem y  m ogli podać

w n a s tęp n y m  n u m erze .

P. T. K ledzy sportow i, k tórzy chcieliby p rzy ­
stąpić do „W arszaw skiego T ow arzystw a Cyklistów" 
jak o  członkow ie prow incyonaln i (zam iejscowi) raczą 
zgłosić się osobiście, lub p isem n ie  u podpisanego
ul. Ossolińskich I. II, drzwi nr. 20. II. piętro,
gdzie przyjm uję w pisy i udzielam  bliższych wskazówek

W iktor Krobicki
K o n su l W . T . C. na  m iasto  L w ow .

O la  cyklistów
F l i n O ^ i 5! wstrzymuje przepuszczał 
rU liu O if l ność obręczy gumowych. 
C | ! f i n ę i n  zamyka automatycznie prze- 
rU u U o ll!  dziurawienia obręczy w sku­

tek na jechan ia  na  ostre  p rzed­
m ioty, gwoździe, kolce i t. p.

Fucosin oszczędza pompowania.

Do nabyc ia  we w szy stk ich  
w iększych  h an d lach  kół. 

Fabryka Fucosinu La Plaine
(obok GenewjO.

(Fucosinfabrik La Plaine bei Genf.)
P a te n t  z g ło s z o n y .

(S^© © © © © © © © © © © © © © ® ® © © ® © ® ® ® ® ® © ® ® ® ® © ^

Pneumatyk
Zj. F. G. p. Ito ie r -J  R  ^

jest bezsprzecznie najlepszym z istniejących obręczy!

J e d y n i  f a b r y k a n c i  :

Zjednoczone Fabryki wyrobów gumowych Harburg - Wiedeń
przedtem Menier- J. N. Reithoffer.

Vereinigte Gum m iw aaren-Fabriken  H a rb u rg -W ie n .
Fabryka: Wimpassing mr ■ t it  n  w  Główne biuro: Wiedeń,
koło Ternitz przy kolei yjjj*!! |||{j]]j(] R it61 lllOlIll]* -̂ 5 Dcutscluneistorplatz

południowej. n r. 4 .



Rok założenia 1891

(ś)rT<ś£&' ^6

w p r z e m y s łu ,  ul. f r a n c i s z k a ń s k a  L 1. na , , p r a m ie “

Znakomite koła styryjskie „GRAZIOSA“ łańcuchowe 
i bezłańcuchowe.

W  w yścigu Kraków - Tarnów  8. sierpnia 1897 zdobyto na kole 
„G raziosa11 pierw szą nagrodę.

W  w yścigach drogow ych Oddziału K o larzy  Sokoła Przem yskiego 
22. sierpnia 1897, obejm ujących 4 biegi zdobyte na kołach „G raziosa“ 
wszystkie pierwsze nagrody, a nadto 2 drugie i 1 trzecią.

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie w yjaśnienia w ysyłam  bez­
płatnie odw rotną pocztą.

Ceny um iarkow ane stałe. D la członków T ow arzystw  Sokolich 
i K lubów kolarskich nadto  opust.

4

C. i k. dostawca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego  
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H .  R O S E N T H A I i
w e L w ow ie, ul. Kopernika O.

P  O L  E  C  A :

—- = =  Znakomite koła do jazdy „)\dria“ = = —

W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kompletne stroje dla kolarzy. — M undury sokole, płaszcze, oraz w szel­
kie potrzeby do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. — M undury 
wojskow e i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — W szelkie przy- 

bory do szermierki. — Przyjmuje zam ów ienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

- --'i.----- --śr-m
Prosimy przy zamówieniach powotywać się na nasze pismo.



J~ e n e r a l n e  za  s t ę p s t  w  o na. O- a l i c y e  i IB ul !k:o w  i n ę

Państwowych Fabryk STEYR-SW IFT

Firma Wiktor Berger -  Lwów
jl. u l .  .A_k:&cle m i e k a  S .

Zastępstwa: w Krakowie, Czerniowcach, Tarnowie, Krośnic 
Lw ów , A k a d e m ii^ il  Przemyślu, Rzeszowie i: t. d.
Cenniki Rowerów gratis ~ = —  —

I jjwO N ajw iększy w kraju  skład specyalny
^  W f  R f lW R R f lW  z najsłynniejszych fa b ry k  św iatow ych, 

l l U  W L I I U  i i  angielskicii i k rajow ych

f-i&dSu, |ł|Sj| i wszelkich przyborrtw cyklowych.
C E N Y  S C I S L E  F A B R Y C Z N E .  T M

Gwarancya nieograniczona za każdą maszynę. 

Własny fachowy w arsta t reparacyjny. 

S y s t e m a t y c z n a  s z k o ł a  jazdy.
Cenniki i l lus t ro w ane  g ra t is  na ż ą d a ą ie .

Austryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi gamy. 
(Oesterreichisch-Amerikanische # G u m in ifa b rik -A ctie n g e se llsch a fł.

FA B R Y K I:
Wiedeń, X III. Breitensee. 
Wysoćan obok P rag i.

SKŁADY:
Wiedeń, I. Schottenring 23. 
Praga, ul. H ybernska 32.

„Continental" i za to też je s t  on najulubieńszym . W yroby dla N iem iec : C ontinen taj Caiithouc 
und G uttapercha C-ie, H annow er. —  W yroby dla W ęg ier: U ngarische G um m ifa )j r jjfs l̂ c tjen .

G eselschaft B u d ap est.

Drukiem Z. Golioba Lwów, O ssolińskich 15. W ydaw ca i odpow. redaktor Kazim ierz Hemerling.


